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PRENUMERATA, 


Rurjer Worszawski wy- 
chodzi w dni powszednie wies 
czorem, w niedziele i święta ra- 
no a nadto wychodzą stale 
w dni powszednie, z. wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po- 
ranne. | 

Warunki prenumeraty podane 
sa w nagłówku numeru głós 
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BE pon AA 6 
ranny przyj mmowan: 

nie może. W a Er 
Dziś: Aleksandra Pap.. 
Piątek: Florjana Męcz. 
Sobota: Piusa V-go Papieża. 
Niedziela: Jana w Oleju. 
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Wiadomosci dworskie 


W piątek, dnia 27-go z. m., J. C. M. Najjašniej- 
szej Pani mieli szczęście przedstawiać się w Gat- 
czynie: poseł russki w Wiedniu hr. Łobanow -Ro- 
Btowski, akademik Botkin, dowódcą pułku kirasjer- 
skiego lejb-gwardji J. ©. M. fligiel-adjutant putko- 


„wnik Tahl i ezłonkowie ochrony Maryjskiej, hono- 


rowi obywatele Protopopow, Szypaczew i Sołowjew, 
wreszcie kupcy Kozłow i Iwanow. 


KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Świętosława, jutro Wieńczysława. 

Zgromadzenia: Posiedzenie członków wydziałn kasy poży- 
czkowej Towarzystwa dobroczynności. (Gmach Towarzystwa 
na Krak.-Przedm.—6 po południu.)— Sesja zgromadzenia ko- 
wali. (Mieszkanie starszego zgromadzenia, Królewska 23— 
5 po południn.)— Posieczenie członków komisji stałej teorji 
ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocniczych. (Lokal 
Towarzystwa ogrodniczego, Chmielna 14—7 wieczorem.) © 

Wystawy: Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europej- 
Ski—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa Towa- 
rzystwa sztuk pięknych. (Krak, -Przedm. 8 15 —od 10-ej ra- 
no do 6-ej po południu.) p 

Jeatra: Przedstawienia zawieszone. 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codzienuia od 
10-ej rano do wieczora.) 

Lombard miejski: Gotówki w kasia Jombardu do razdani». na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 3772 kop. 45!/a. 

d nie pożyczek oraz wykup i prołongata uskatecz nia 
Ry j rano do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej po po- 


WIADOMOŚCI EIEŻĄCE. 


= Donoszą z Petersburga, iż specjalna komisja 
łajmująca się kodeksem cywilnym, opracowała już 
niektóre jego części zupełnie i przedstawiła odnośne 
projekty radzie państwa. W projektach tych mie- 
8zęzą się nowe przepisy 0 opiece nad małoletnimi, 
b adoptacji i prawach dzieci nieprawych, ustawa 
wekslowa i ustawa hypoteczna. 

= Dzienniki petersburskie donoszą, iż po ukoń- 
czeniu sesji wiosennej rady państwa, p. minister 
dóbr państwa wybiera się w objazd, celem zrewido- 
wania podwładnych mu instytacyj lokalnych, przy- 
czem odwiedzi kilka wystaw rolniczych. 

= Wiadomo powszechnie, że klijent, oddające 
pełnomocnictwo obrońcy, nie zawsze wie z pewnością, 


LL —— 


DEWAJTIS. 


Przez 


Marję Rodziewiczównę, 


(Powieść współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war- 
szawskiego” d. 1-go maja r. b.) 


(Duiszy cipra 


Żmujdzin nie lubi zaczynać rozmowy, ciekawym 
nie jest—on patrzy, słucha i... milczy. 

Zdala dąbrowa wyciągała do nich jakby ramio- 
na, czarnym cieniem zabiegając drogę; chodziły 
Po niej szmery różne i szelesty tajemnicze. 

Z laki weszli w gąszcz jerzyn, jasionów karłowa- 
tych : dzikich róż, potem wielkie dęby otoczyły ich; 
Szli po miękim mchu i paprociach, j) stary ozwał się 
Wreszcie pierwszy smutnym, zgnębionym głosem. 

— Ze złą wieścią spotykam ciebie, Marku! i 

Młody nie przeraził się, nawet oczu nie podniósł. 

o minucio zaledwie namysłu, spytał spokojnie, 
$inchym swym głosem. 

— Jaką? Rymko Ragis. 

— Ojciec twój umiera... i 

1 zę A było żaduego wybuchu. Marek Czer- 
twan znowu pomyślał chwilę, nim rzekł słowo, 

— Dawno zasłabł? g a Gy żą 

— Przed tygodniem. Z Poświcia przyjechał na 

więto, trzy dni mocował się z chorobą, aż go zmo. 


"Wschód slońca o godzinie 4 minut 32, 


Długość dnia godzin > $ A 51. 


EDan tea KBAPETZN RR KR y o 


Wechói księżyca o godzin 


7 23, Zachód 


DE 


= Według rozkładu letniego od dnia 13-go b. m. 
na kolei nadwiślanskiej ku Mławie pociąg po- 
cztowy nr. l-szy, komunikujący się w Warszawia 
z pociągami z Wiednia, Berlina i Kowla, wycho-. 
dzić będzie z Warszawy o godzinie 6-cj minut 55 
wieczorem, powracać zaś będzie jako pociąg nr. ż-gi 
o godzinie 11-ej minut 18 rano. Pociag osobowy 
nr. 3-ci, łączący się pośrednio w Warszawie z po- 
ciągami z Petersburga, Wiednia i Kowla, wycho- 


bywać zaś będzie z Mławy o godzinie 8-ej minut 
22 wieczorem. W Mławie pociągi te łączą się z po- 
ciągami do Gdańska, Marienburga i Ilłowa. Pociąg 
osobowo: miejscowy ur. 13-ty z Warszawy do Nowo- 
gieorgjewska wychodzić będzie o godzinie 4:ej mi- 
nut 15 po poładniu, a przybywać będzie do War- 
szawy, jako pociąg nr. 14-ty, o godzinie 9-ej minut 
21 wieczorem. Na kolei nadwiślańskiej w stronę 
Kowla kursować będą po trzy pociągi osobowe 
w każdą stronę, a mianowicie: pociąg osobowy nr. 
2-gi, wychodzący obecnie z Warszawy o godzinie 
3-ej minut 25 po duiu, odehodzić będzie o go- 
dzinie 3-ej minut +80'po południu, przychodzić zaś 
do Warszawy będzię'o godzinie Z-ej minet 15, za- 


i 
i 
| 
| 
dzić będzie z Warszawy o godzinie 9-ej rano, przy | 
f 
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gła i położył się. Nie choroba to zwykła, ale ta sta- 
ra kula, co ją lat tyls w boku nosi. Dokołatała się 
serca wreszcie! Doktora nie ebciały po co ieki żoł- | 
nierzom! Przyszedł czas do apelu, do kolegów, co 
tam są-—to i pójdzie! ? | 

Szorstki, prawdziwy żal brzmiał w głosie stare- 
go. Rękawem oczy przetarł, westchnął, i po chwili 
znów mówil: j 

— O ciebie się pyta, co chwila, a dziś przed wie- 
czorem księdza prosił, i vazwigłę sprowaazili z Ko- 
wna. Widzi mi się, że wolę swą chee zostawić wam 
ustnie i spieszno wu. Czekają ciebie, aż mnie coś 
tknęło do Wojuat ów się dowiedzieć. Bieda, biedą, 


szno, by ciebie ma cocha z dzieómi nie skrzywdziła, 
Boją się oni ciebie i nie lubią! Pamiętajże, powiedz 
swoje choć raz w życiu, gdy cię ojciec zapyta! 
Zamiik), spojrzał na towarzysza, ale twarz Marka 
była niezbadaną zagadką. Wątpliwe czy słyszał do- 
bre rady. 
,— Coż myślisz? —zagadnął Ragis z odrobiną nie- 
cierpliwości, 
—- Zobaczy my!-—była lakoniczna odpowiedź. 
Stary ramionami raszył, 
kim człowiekiem. 


„ Znowu długą chwilę szumiały tylko dęby święte 
i szeleściały pod stopami paprocie, aż kaleka znowu 
się ozwał: 

— Już ja wiem, co będzie: to, co zawsze z tobą! 
Krzywda i krzywda. Macocha zrobi, co zechce. 
Zmarnuje się ojcowizna w rękach faworyta Witol- 


Nie było co gadać z ta 


- ” 
Wysokość wody na Wiśle s. 6 e. 11. | 
| Dziś o godzinie 4-ei rano ciepła 10° R. 


cłralnnu nr $, — meiefon fiedakcji nr 128.—Telcfon Afdministr. A83. 


| 
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| 13,535 fr. 16 cont., czyli razem 1,802,812 fr. 86 cetit. 
| 
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| 
a tym, eo zostają, żyć trzeba i myśleć o sobie. Stra. a spokojne jak tonie bezdennych wód. 


| pnta 2I kwietnia (3 maja) 1888 r. 


OGŁOSZEKYIA. 

Reklamy: za jelen wiersz 
garmontowy nlbo jego miejsca 
pierwszy raz 25 kop., każdy ni- 
stępny raz 20 kop. 

fiskrologja: za jeden wiersz 

15 kop. 

„Zwyczajne i mate ogio- 
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prenumerat? 

rzyjmuje kantor codziennie ot 

ej rane do 8-ej wiecz.: w nis- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Poniedz.: Domiceli Panny. 
Wtorek: Słanisława. B. M 
Środa: Grzegorza Naz. D. K. 
Czwartek: Wniebowst. Pańskie. 


'3 1 minut 56 r. 
11 Eea S 


òè miast o godzinie 2-ej minut 10. Pociag ten w War- 
syawie laczy się z pociągami z Mławy, Wiednia, 
' Berlina i Vetershurga, a w Kowlu z pociągami do 
Kijowa. Pociąg osobowy nr. 6-ty, wychodzący da 
| tychezaś o godzinie 7-ej minnt 40 rano, odchodzi: 
będzie o godzinie 6 ej minut 48 rano i przybywać 
będzie do Warszawy o godziuie 9-ej minu. 15, za 
miast o godzinie 10 ej minat 5 w nocy. Pociąg 08;- 
bowy mr. 4-ty wychodzić będzie z Warszawy o go 
dziuie 5-ej wieczwrem i przybywać będzie do War 
szawy 6 godzinie 8-ej minut 13 rano. 

ANa odbytom w Brukseli ogó!lnem racznem 
zgromadzeniu akejońarjaszów warszawsiaoj koloi 
konnej, przedstawione zostało sprawozdasie za r. 29 
z którego dowiadujemy się, że W siągu roku spia- 
wozdawezego stan rachunkowy przedsiębiorstwa 
przedstawiał się jak następaje: Dochody: z piżawo 
zu osób 1,789,277 fr, 40 cent, z innych źs0dal 


Wydatki: na ekspłoatację koloi 1,220,891 fr. £4 c., 
na umorzenie akcyj i obligacyj, oraz opłatę jiroęGu- 
tów 421,362 fr. 73 fr, czyli raze 
cent. 


1,642,254 f. 57 


W porównaniu więe wydatków z dochodiini 


przewyżka dochodu wynosi 160,558 fr. 29 euut.; * 


dodawszy do tego remanent, z r. 1886-g0 w wysoko. 
ści 1,15% fr. 21 cent., czysty żysk do rozporządzenia 
akKcjonarjnszów wynosi 161,710 fr. 50 ceut. Z sumy 
tej przeznaczono: 10,714 tr. 64 cent, 
zerwowy, 150,009 ir. na dywidendę od 12,000 sziuj 


do dochodów na rok następny. 


= Niózadługo zarząd kolei konnej przedlaży i 
urządzi dwie nowe linje, z których jedna z placu 
Bankowego przez ulicę Trębacką prowadzić będzie 
na Pragę, druga zaś z placu Krasińskich przez Po- 
dwal i most do kolei terespolskiej, 


da, zmarnuje się i on, i Hanka—i ty! Znam ja tego 
co odchodzi i tych, co zostają. 

— I mnie? — spytał Marek z naciskiem. 

— 1 ciebie!--potwierdził stanowczo stary. —Może 
nie? 

— Nie wiem!-- odparł, ramionami ruszając, 

— Ot, to posłuchaj! Byłby z ciebie człowiek, że- 
byś miał własną ziemię, własną żonę i własnego 
brata. Kto tego nie ma, ten, bracie, opadnie jak 
liść jesienny, omszeje bezużyteczny jak dziki ka- 
mień! 1 z wba tak będzie! i 

Musiał to wreszcie posłyszeć Marek, bo raz pierw- 
szy pouniósł na towarzysza swe oczy, siwe jak stał, 


— Dlaczego? — spytał, 

— Bo ci nie własue Skomonty, gdzie przepra60-. 
wałeś dziesięć. najiepszych lat, ani Żona dla cie- 
bie—Marta Wcejuata, i nie brat— Łukasz Gral. 

— A wy co mieliście własnego, Rymku? 

— Ja?—stary się zamyślił... — Ja miałem w two 


im wieku chorągiew nad sotą, szeroki świat i wiel- ~ 
ką myśl. Rzuciiem wszystko, i choć przynioslem. s 


do domu to drewno tylko i blizny, nie pomienialbym 
swej doli na twoją, na waszą teraz! | 

— To Kazio dobrze zrobił, że zbiegł? 

— Nie dobrze, ale może najrozumniej! 

— ŻZobaczymy!—powtórzył swoje Marek. 

Wyszli z jasn na szeroką, aprawaą równinę. 
W. dali czeraiał dwór nad Dubissą, ku któremu po- 
szły oczy obu i na jedną myś! zapewne przyśpieszy- 
li kroku. Czekano tam ich niecierpliwie. 

Nie mówili nie więcej, Bramą odwieczna B dasz. 


na fundusz re- 


500-frankowych akcyj, licząc po 12*, fr. od każcej, 
czyli po 2,4456, resztę zaś 995 ir. 86 cent. zaliczono 


o. AR 


wę domu Towarzystwa wniesione zostały do dru- 
giego działu wykazu hypotecznego, zaś prawa mia- 
sta do trzeciego działu tegoż wykazu. Magistrat 
wyjaśnił Towarzystwu, że na zasadzie decyzji wła- 
dzy wyższej, graut pod nr. 1073/4 oddany będzie 
Towarzystwu pod budowę domu nie na własność. 


= Z powodu rozpoczętych robót brukarskich uli- 
ca Długa, na przestrzeni od posesji nr. 40 do rogu 
Miodowej, została dla przejazdu zamkniętą. 


== Wedlug sporządzonego obecnie przez magi- 
strat wykazu za m. Sierpień r, z., 546-ciu iermina- 
torów warszawskich zgromadzeń rzemieśluiczych 
opuściło ogółem 1,156 lekcyj w szkołach niedzielno: 
rzemieślniczych.  Majstrowie, u których ei termina- 
torzy na praktyce zostawali, skazani zostali za nie- 
dozór na zapłacenie kar pieniężnych po 60 kop. za 
każdą opuszczoną lekcję, co razem czyni sumę 693 
rs. 60 kop. 


= P. Adam Przyborowski, lekarz wolno-prakty- 
kujący, mianowany został lekarzem-esystentem przy 
ordynatorze-chirurgu szpitala ewangelickiego. 


= Z Towarzystwa muzycznego. 

Wczorajszy wieczór Towarzystwa muzycznego, 
arządzony staraniem dyrektora, Zygmunta Noskow- 
skiego, ściągnął, pomimo poczynającej się na dobre 
wiosny, liczną publiczność do sal redutowych. 

Program wieczoru rozpoczęło „Trio? Rubinsteina, 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, którego wybor- 
nymi wykonawcami byli pp.: Brykner, Noskowski 
i Sławiński. 

Znana z popisów estradowych p. Pleszczyńska, 
oraz młody i obiecujący tenor, p. Grąbczewski, wy- 
pełnili część wokalną programu, zbierając zasłużo- 
ne oklaski, * 

P. Sławiński, wiolonczelista, posiadający już 
wyrobioną technikę, odegrał poprawnie sonatę Co- 


relli'ego. 

W programie była też i deklamaeja, reprezento- 
wana tym razem przez p. Kw., utalentowaną ama- 
torkę, która wypowiedziała znany wiersz Konopni- 
ckiej „Do kobiety”. 

Wczorajszy wieczór miał zakończyć sezon kon- 
certów Towarzystwa muzycznego, dowiadujemy się 
jednak, iż na ogólne żądanie, nietylko ezłonków, 
jez rogóle publiczności, w przyszłą środę dany 
będzie jeszcze jeden koncert, na którym powtórzo- 
ną będzie „Switezianka” Noskowskiego. 

Dzielimy się tą wiadomością, która z przyjemno- 
ścią zostanie powitana przez tych wszystkich, co nie 
mieli sposobności usłyszenia tego pięknego dzieła 
muzycznego. 

Będzie to istotnie świetne zakończenie sezonu. 


= Na gruzach. 

Teatrzyk Towarzystwa dobroczynności został 
ostatecznie skasowany, a salka zamienioną na stały 
przytułek dla starców i kalek. : 

akt powyższy nasuwa nam kilka wspomnień o 
działalności miniaturowej scenki w ostatnich piętna- 
stu latach, dawniejsze bowiem jej dzieje czytelnik 
znajdzie w dziele K. Wójcickiego p. t. „Warszawa 
ijej społeczność”. . 

Na scence teatrzyku dobroczynności stawiali 


kiem i jakąś sentencją łacińska, wyrytą na zezer- 
niałej blasze, z wizerunkiem Bogarodzicy u szczy- 
tu, otwarła się pod dłonią Marka. 

W domu świeciło jedno tylko okno narożne, sze 
roko otwarte. Gdy się zbliżyli, doleciał ich gruby 
głos, recytujący przedśmiertną litanję, a kilka in- 
nych głosów, łkaniem przerywanych, odpowiadało 
chórem. 

Odkryli głowy i weszli do wnętrza mrocznych 
sieni, kierując się blaskiem świecy i szmerem mo- 
alitwy. 

Noe letnia, gwiazd pełna i róż zapachu, wdzie- 
rała się do owego pokoju w rogu domu i dziwiła się 
żółtemu płomykowi śmiertelnej świecy woskowej, 
co tlała, skwierczac, na stole koło postania. Więcej 
ona dymu i cieni ruchliwych, niż światła rzucała 
na twarz tego, eo tam leżał i konał. 

Starzec to był suchy izawiędły, zmieniony tą 
pierwszą i ostatnią chorobą, a jednak, pomimo cier- 
pienia, spokojny i bardzo pogodny. 

Leżał na wznak i słuchał modłów, od czasn do 
czasu poruszając ustami, oczy miał wpółprzymknię- 
te, jeszcze żywe i przytomne; nie spuszezał ich ze 
ściany, gdzie świecił ryngraf pradziadów, dwie sza- 
ble i wśród święconych ziół i palm krzyżyk na 
zblakłej wstążeczee. 

W rękach, złożonych na piersi, trzymał kurezowo 
koniec łańcuszka, co mu opasywał szyję—medalik 
święty może. -> 

A ksiądz wciąż się modlił. Derkacze ze dworu 
głuszyły jego modlitwy i płacz je często przerywał, 
a chory niekiedy podnosił powieki i obchodził wzro- 
kiem otaczających, jakby szukał kogoś uapróżno! 


| 


| 


ierwsze kroki pomiędzy innemi: panie: Śnieżko- 

apolska, Wisnowska, Barszczewska, Trapszówna, 
Rożniecka, Zimajerowa, pp.: J. Kotarbiński, Śliwi- 
cki i w. in. gwiazd, gwiazdek i gwiazdeczek. 

Przechodząc kolejno pod kierownictwo Jasińskie- 
go, Grzywińskiego, Piramowicza i Gawalewicza, 
teatrzyk dostarczał instytucji pokaźnych dochodów, 
które zaczęły się zmniejszać dopiero po ustąpieniu 
z prezesostwa hr. W. Walewskiego. 

Przedstawienia dziecięce pod kierownietwem A. 
Golańskiego, cieszyły się stale wielkiem powo- 
dzeniem. 

Utalentowane amatorki, jak panie: K. Święcieka, 
Krajewskie, oraz amatorowie: pp. Piramowiez, Bu- 
katy, Kwiatkowski, Drzewiecki, Nowakowski i K. 
Sommer w dziejach scenki Towarzystwa wybitne 
zajmą miejsca. 

Dziś w salce zamiast barwnego słowa i odgłosu 
oklasków, rozlegają się westchnienia starców. 

Dia cierpienia i niemocy wyrugowano sztukę... 

Fes sacra miser... 


== Przygotowania, 


Nr 122 


gwałtownego ruszenia lodów ną Wiśle i nastąpionej 
bezpośrednio powodzi. 

Mimo upływu tak znacznego czasu i ożywezega 
ciepła wiosennego, onegdaj jeszcze widziano część 
ogromnego zwału lodowego. 

Topniejąca bryła, wagi conajmniej 20-tu pudów, 
znajdnje się przy szosie, prowadzącej na Bielany, 
naprzeciwko osady Bońkowskiego. 

Prawdopodobnie szczątki tej bryły jeszcze dc 
dzisiaj nie stopniały. 

= Osobliwi goście. 

W tych dniach na polach dóbr Michałów nad Pi: 
j lieą, pod Grójcem, spadło stado, liczące paręset sztuk 
nieznanego ptactwa. 

Właściciel majątku, pan D. T. po otrzymaniu od 
służby wiadomości o „dziwnych ptakach”, udał się 
na pole i postrzelił jedną sztukę, przyczem całą 
gromada wystraszona strzałem odleciała. 

Osobnik postrzelony, lecz żywy i łatwy do wyle- 
czenia, został przysłany do Warszawy p. Sztolem 
nowi. i 

Według opinji uczonego ornitologa, nadesłany 


W lasku bielańskim od kilku dni rozpoczęły się | ptak, należy do gatunku „Pustynników”, żyjących 


przygotowania do zwykłych w porze Zielonych 
Świątek zabaw ludowych. 

Dwa baraki urządzają się już pod dachem, a hu- 
śtawki, karuzele, młyny djabelskie i t. p, w zna- 
cznej części zostały ustawione. 

Przedsiębiorey tych hece, wiedząc z doświadcze- 
nia, jakięm powodzeniem cieszy się na Ujazdowie 
konkurs słupowy, zamierzają podobne igrzysko wła- 
szym sumptem urządzić na Bielanach, 

Jeżeli projekt ten przyjdzie do skutku, wówezas 
na pewno można liczyć, że lasek bielański zaroi się 
od całej falangi „andrusów” z Powiśla. 

= Nagrody. 

Na skutok starań komisji wystawowej rada Ce- 
sarskiego Towarzystwa gospodarzy wiejskich w 
Moskwie nadesłała w dniu wczorajszym 2 medale 
srebrne, 3 bronzowe i 5 listów pochwalnych, z prze- 
znaczeniem dla wystawców tegorocznych w dziale 
koni roboczych, bydła opasowego, owiec długoweł - 
nistych i za odcwej trzody chlewnej, 

Spodziewanemi są również nagrody od peterskur- 
skiego związku wiejskich gospodarzy i od Cesar- 
skiego Towarzystwa wolno-ekonomicznego w Pe- 
tersburgu, do których komisja przesłała także sto- 
sowną odezwę, 

W kancelarji wystawy ruch obecnie coraz wię- 
kszy; nie ma prawie dnia, ażeby ktoś nie zasięgał 
informacyj w sprawie wystawy. 

Parkan okalająey plae Ujazdowski już ukońezo- 
ny; obecnie. stawiają się siajnie i obory dla bydła, 

Ogród spacerowy z cukiernią, werendą, restan- 
racją i t. p. projektowany na miejscu dawniejszych 
lóż, będzie urządzony przez znaną firmę ogrodniczą 
p. Ulricha. 

Ma być on otoczony siatką drucianą, ofiarowaną 
przez p. B. Hantkego. 3 

W ogrodzie tym umieszczoną zostanie estrada dla 
muzyki, 

= Ślad zatoru. 

Półtora miesiąca minęła od 


końce łańcuszka. 
— Baranku Boży...—=zaintonował ksiądz. 


Chory trzykroć uderzył się w piersi, obrócił się | 


z trudem pa bok i spytał: 

— Czy jeszcze nie ma Marka z powrotem? 

— Jestem! odparł posępny głos z kata. 

Obejrzeli się wszyscy, a z pośród służby klęczą- 
cej podniósł się i do ojca przystąpił najstarszy z ro- 
dziny, a do rodzica najpodobniejszy, olbrzym jasno- 
włosy. 

Stanął naprzeciw chorego i czekał, jak sługa, 
rozkazu. Twarz jego sucha, ostra, jak bronz twarda 
i jak bronz opalona, odcinaia się ponuro w chybotli- 
wem świetle gromnicy. Oczy wygląda!y głęboko 
z pod czaszki i silnych brwi, wąskie usta zaciuała 
jeszcze silniej żałość owa straszna, co nigdy na 
wierzch nie wybucha. 

Stary zmierzył go wzrokiem i spytał spokojnie: 

— Opasy dobrze sprzedałeś? 

— Po sto talarów sztuka. 

Sięgnął do Foa —po pieniądze snać, ale cho- 
ry głow trząsnął. 

e Zetławi To nie nasze, Do poświekiej kasy 
złożysz. To Orwidów grosz! Dobrze, żeś wrócił! 
Bałem się ciebie nie doczekać, ale Bóg łaskaw! 

Umilkł, jakby myśli zbierał i zaczął powoli: 

— Nie pisali moi ojcowie nigdy testamentn—bo 
ipo eo. Uezciwy uszanuje ojcowskie słowo, a zły 
i pismo zburzy! Starym obyczajem i ja was chcę za 
życia podzielić ustną wolą. Ziemi kawał jest świę- 
tej i grosza trochę, a byście nie skarżyli mnie kie- 


4% è 
pamiętnej chwili 


wyłącznie w Azji, a u nas nigdy niespotykanych. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, stądo 
owo przypędziła pod obee niebo silna burza. 
„Pustynnik” powiększy zbiory hr. Branickich we 
Frascatti. 


== Czy to właściwe? 
Rodzice, myśląc o przyszłości swych dziatek, mo- 
gą układać rozmaite plany, nie wykluczając nąwet 
| pewnych zamiarów matrymonjalnych, dzieci jednak 
nie powinny o tem wiedzieć, 

Ztąd słusznie bardzo oburza się jeden z naszych 
czytelników na postąpienie państwa X., którzy w u- 
biegłą niedzielę urządzili następującą „szopkę za- 
ręczynową”. 

Pan X. jest głównym opiekunem 15 letniego 
chłopea, sieroty, który po dojściu do pełnoletności 
odziedziczy znaczną fortunę. 

Uplanowali więc sobie państwo X., aby pupil o- 


żenił się z ich córką, tylko o rok od niego młodszą. 


Chłopiec głośno dziś oświadcza, że jest rozkocha* 
ny w swej kuzynce, eo dało pochop rodzicom dziew- 
czynki do urządzenia uroczystych zaręczyn. 
Odniesiono się nawet do kilku kapłanów z pó E 
o poświęcenie pierścionków, lecz księża z oburze- 
| niem odrzucili propozycję, wskazując na niewłaści- 
| wość podobnego postępowania. 

Mimo to nierozsądni rodzice urządzili zaręczyny 
„cywilne”. 

Dzieciaki w obecności kilkudziesięciu osób wy- 


| > TAKE s 
| pnie przy uczcie pito zdrowie narzeczonych. 


Korespondent nasz słusznie zwraca uwagę, iż 
| człoukowie rady familijnej powinuiby w sprawę tę 
wejrzyć i postarać się nawet o odebranie par% X. 
opieki nad bogatym pupilem. 
= Pomysłowy młodzieniec. 
| Mamy przed sobą dowód wysokiej bezczelności, 
czy też naiwności, 
Oto pewien młodzieniec, zamierzający wstąpić 
w związki małżeńskie, postanowił to uczynić w nad- 


cheecie z ojcowizny! Ja rozsądzę! Mówcie, dzieci! - 

Zapanowało miłezenie. ` Marek oczy spuścił, na- 
myślał się po swojemu nad każdem słowem i czekał 
na tamtych —ba troje, co się skupilo bliżej posłania, 
dwoje przyrodnich i macocha. On stał dalej i sam. 

— Mówcie, dzieci, mnie pilno kończyć! — powtó- 
rzył chory. - 

Wówczas: z klęczek przysunęłą się dorąk jego 
szeznpla postać dziewczynki może osiemnastoletniej, 
bardzo bladej i mizernej. Podniosła oczy swe czar- 
ne, cudne wyrazem myśli wielkiej i szlachetnej, 
i wyszeptała: 


— A jakże, Hanko, możesz, Mów śmiało! 


| znali sobie miłość i zamienili pierścionki, a nastę- 


u 


— Papo! ja nie cheę ani ziemi, ani grosza—nie, - 


nie, tylko słowa waszego, żeby mnie uczyć się nie 
bronili! Ja im wszystko oddam za swobodę i pracę, 
którą kocham, Wszystko!... 

— Hanko 1... — upomniała matka z cicha. 

Dziewczyna wzdrygnęła się i nabierając otuchy, 

mówiła coraz goręcej: 

— Ja wiem, mamo, to nie wypada, nie stosowne; 
| mama chce mnie zatrzymać w domu, aja nie moge! 
| Papo! na Boga się klnę, że nie nadużyję swobody, 
| tylko mi ją dajcie, bo... bo... 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| — Papo, i ja mogę o co poprosić? 


Zabrakło jej tehu. 

— Dokończ! — rzekł chory. | 

— Bo żyć nie potrafię bez nauki i woli—i nie do- 
puścicie papo, żebym kradła to, jak głodny —chlebl 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


zwyczaj orygi nalny sposób puszczenia swej osoby 
ną loterję. 

W tym celu pomysłowy młodzieniec usiłował, 

mniemając, że osiągnie skutek, użyć szpalt którego 
z dzienników dla uskutecznienia swego zamiaru. 

Z uwagi na cyriosum samego pomysłu, propozy- 
cję owego młodzięńca, ku rozrywce czytelników, 
zamieszczamy. 

Kandydat do ożenky oświadcza, że ma lat 24, jest 

„przyjemnej powierzchowności” i posiada specjalne 
wyksztalcenie, przynoszące mu średnie dochody. 

Czując niepokonaną ebęć zawarcia małżeństwa, 
pragnie dopiąć: cela w następujący sposób: 

Każda z aspiranteęk do stanu małżeńskiego winna 
w oznaczonem miejscu nabyć bilet, płacąc według 
oceny interasanta 10 rs. 

Kiedy się rozsprzeda 1,000 takich biletów, o czem 
kandydat puszczający się na dotorję anina chwilę 
nie wątpi, urządzone będzie losowanie. 

Szczęśliwa reflektantka, wygrywająca męża, Mu» 
siałaby się z młodzianem porozumieć. 

Wówczas dopiero, gdyby się wzajemnie sobie po- 
dobali, małżeństwo zostałoby zawarte, w przeciw - 
nym zaś razie, otrzymaną 2 losowania sumą 10,000 
rs. podzieliliby się do połowy i rozeszli każde w swo- 
ją stronę. 

Trudno zaprzeczyć, iż sprytnie to wszystko zosta- 
ło obmyś lone, ale eZ skutku. skutku. 


= Historja osobliwa. 
Przęd pięcioma laty kelner z restauracji na No- 
wym-Świeecie, Jan Gwozdkowski, wyjechał do Wie- 


dnia. 

Pobyt w stolicy Austrji. niebawem uprzykrzył się 
kelnerowi, który niewiele myśląc za uzbierane pie- 
niądze wyniósł się do Hamburga, gdzie rozpoczął 
karjerę w restauracji Sceławerne. 

Młody i przystojny mężczyzna niedługo czekał 
na, nśmiech fortuny. 

Niejaka pani Emma Bechwald, zamożna wdowa, 
a zarazem właścicielka owego zakładu, ofiarowała 
mu swą rękę i serce. 

Gwozdkowski jednak nie zniewieściał u stóp swej, 
Omfali, lecz postanowił powiększyć majątek swej 
połowicy. 

Wyrobiwszy sobię. dzierżawę bufetu na okręcie 
„Stella”, należącym do kompanji „Great Estern”, po- 
zostawił małżonkę na lądzie, sam zaś odbywa dale- 
kie podróże po oceanie i jak nam donosi zamieszka- 
ły w Hamburgu, inżenier-technolog, p. Polaczko, 
Jest na drodze do kolosalnego mająt th 

Dwa miesiące temu trzy. siostry Grwozdkowskie- 
go, wraz z chorą matką przybyły z Warszawy do 
Hamburga, dla zamieszkania w domu brata. 

Fistorja ta tem osobliwsza, i iż prawdziwa. 


= Złodziejka w ogrodzie. 

Ostrzegamy rodziców, oraz bony i piastunki dzieci przed 
nowego rodzaju złodziejskiem podejściem, jakie zauważono 
wczoraj w Saskim ogrodzie. 

Przychodzi tam jnkaś niemłoda jejmość przyzwoicie nbra- 
na i zaczepia małe dzieci, zwłąszcza dziewczynki pod pozo- 
rem pieszęzoty, a widocznie dla skradzenia jakiegoś przed- 
miotu. 

W-dniu wczorajszym w taki sposób, Mani Łuszczewskiej 
skradziono broszkę zapinającą szalik, a przeds awiającą 
wartość około 10 rś., chłopczykowi znś Kaziowi Michaleckie- 
mu, złodziejka skradła kosztowna zabawkę. 

Najlepiej, aby bony i piastunki nie pozwalały obcym oso- 
bom zbliżać się do dzieci, a zwłaszcza całować je i pieścić, 


viegany koń. 
Toni wóżodojecy m w alejach Jerozolimskich rozbiegał 
sią koń zaprzężony do bryczki, a pozostawiony bez nadzoru 


tangreta. 
pe okim biegu wypadła z bryczki Aniela Krostyńska 


i uległa złamaniu ręki, orsz= poniosła dotkliwy szwank 
w krzyżu. 


o 


+ Dzięki zabiegom warszawskiej rady guber- 
njalnej dobroczynności publicznej, poparty przeż 
wniosek przychylny miejscowej władzy, dom po- 
duchowny w Włocławku, oddąny ezasowo ną ochro- 
nę dla dzieci, przeszedł na własność «tejże rady do- 
broczynności publicznej, PERS 


+ Ministerjum spraw wownętrznych mianowało 
dra medycyny, p. Wojciechowskiego, p. o. inspekto- 
ra urzędu lekarskiego, gub. łomżyńskiej, 


+ Z polecenia starszego prezesa warszawskiej 
izby sądowej notasjusz przy kaneelarji hy potecznej 
sędziego pokoju m. Karasnegostawu w guberaji lu- 
belskiej, Edward Bulewski, został uwolniony od 
zajmowanej posady. PP 

-|- Wspomnienie. 

W Mińsku gub. zmarł ks. Piotr Szołmin, ber- 
nardyn. 

Pochowano go wedle reguły zakonnej, z cegłą 
pod głowę, w czarnej, wyslanej strożkami trumnie, 

Był io zdolny kaznodzieja. N 


+ Teatr amatorski. 
Korespondent ngs% z Piotrkowa pisze pod dniem 
ym z. m.: 


E ea uai TRESNA WARSZAWSKU rw Dnią 3 maja 1688 pr 


PW pay t n a ar 28-go kwietnia odbyła się ta przedstawienie 
amatorskie na dochód Towar zystwą dobroczynności 
į straży ogniowej. 

Grańo „Radców pana radcy” i „Chłopów-arysto- 
kratów”. 

Oprócz tego miejscowy chór aitai popisywał 
się.4e špiewami, 

Dpebód 4 przedstawienia wyniósł 239 rs, z czego 
koszta pochłoną około 100 rs, 

$ spodziewać się należy, że drugie przedstawienie 
mająeć się odbyć na ten sam eel w przyszłym tygo- 
dniu, wypadnie lepiej pod wzg :głętóm materjalnym?, 


-++ Z Wisły. 

Korespondent nasz z Płocka pisze pod d. 21-ym 
z. ma: 

Otwarcie sezonu letniego wioślarzy naszych spo- 
dziewanem jest tu później nieco, niż w Warszawie 
a to z powodu potrzeby urządzeina nowej tratewki 
(pomostu) na łodziach, na co asygnowano z kasy 
200 rs. 

Zamierzone przestawienie mostów dobiegą do po- 
łowy czynności: wszystkie tąflę mostu płockiego pu- 
szężono 4 biegiem wody do Włocławka, a dziś paro- 
statek inżenierski „Wisła? przyholował resztę pon- 


tonów mostu włocławskiego. 
Prawdopodobnie jeszcze że dwa tygodnie zejdzie, 
zanim most pod Płockiem zostanie ukończony. 
Ustawienie mostów /kosztować będzia 28,000 rs. 
Z powodu niedojścią do skutku pierwszej licyta- 
cji na dzierżawę mostów, przewidują tu, że pra- 
wdopodobnie i druga ostałóczna licytacja spełznie 
na niczem, a pobór wszelkich: opłat mostowych od- 
dany zostanie w ręce administracji rządowej.” 


+ Przed otwarciem sezonq, 

Z Ciechocinka donoszą nam: 

„Zbliżający się termin rozpoczęcia sezonu kura- 
cyjnego (20-g0 maja) wprowadza w.ruch wszystkich 
mieszkańców najpierwszej dziś w kraju osady le. 
ezniczej, 

Projekt oddania zakładu kąpielowego w dłaugole- 
tnią dzierżawę obeenemu'dzictzawcy” warzelni soli, 
przynajmniej w tym roku; do skutka nie przyjdzie, 
i ogóluem życzeniem mięszkańgów jest, aby się wca- 
le nie ziścił, 

Obecna administracją powoli lecz systematycznie 
każdego roku wprowadza wiele ulepszeń, które 
z czasem Ciechocinek postawia w rzędzie pierwszo- 
rzędnych zakładów europejskich. 

l obeenie. dopełniają się restauracje łazienek, za- 
sadzają się w parku nowe drzewa, urządzają k kląby 
i kwietniki, na co dość znaczny fundusz został prze- 
znaczony. 

Zeszłoroczny niezmiernie ożywiony sezon każe 
się spodziewać, że i w tym roku, zwłaszcza przy ni- 
skim kursię naszej waluty, będzie taki sam, a może 
jeszcze Humniejszy. 

Z tego powodu właściciele willi stawiają osobom 
teraz się zgłaszaj jącym o mieszkania, dość wysokie 
ceny. 

Tak np. za trzy pokoje z kuchnią, za które wr. z. 
piagam 150 rs., żądają obecnie na ten sam czas 

50 rs. 

P. Wiktor W., obecny dzierżawca bufetu kolejo- 
wego, urządza wspaniałą werendę, przeznaczoną dla 
kuraejuszów. 

Monopol restauracyjny w Ciechocinku nareszcie 
się skończy...* 


-- Znaczny pożar: 

Donoszą Gaz. /ub., iż d. 19ym z. m. w osadzie 
Ryki (pod Iwangrodem) podezas walnego targu 
wszczął się pożar, który pochłonął cały rynek, 36 
dome stw, a nadto wiele innych zabudowań, świeżo 
po pożarze wzniesionych. 

Utrzymała się zaledwie połać wschodnia mia- 
steczka. 

Wiele rodzin pozostało bez dachu i obozuje tym- 
czasowo pod płotami. 

Wezwani o udzielenie pomocy. w przewożeniu 
rzeczy, obeeni podezas pożarna w Rykach jar- 
markowicze, udzieląli jej, ale tylko za sowitą 
opłatą. 

Ten i ów nawet, pomimo odebranej zapłaty, od- 
jeżdżał do domu, a byli i tacy, którzy nie bez łupa 
powracali. 

Dodziśdnia rewizje po sąsiednieh wioskach wy- 
krywają mnóstwo w czasie pożąru skradzionych 
przedmiotów. 


NOTATNIK TERMINOWY: 


— Magistrat miasta Warszawy podaje do wiadomości pu* 
blicznej, że z powodn przypadających świąt wielkanocnych 
st. st. wkłady od uczestników kusy oszczędności w przyszłą 
sokng i niedzielę przyjmowane nie będą. 

edenaste walne zebranie akcjonarjnszów Towarzy= 
|a stwa przędzalni, tkalni, blicharni „Znwiercie” odbędzie się 

d 5-g0 maja, o godz. 2-ej po poładniu, w biurze: Towarzy 

» stwa przy ulicy No 


owezielnej pod X 46-ym. Pod rozpoana- 


3 


pia akcjo piune podang będą, między ionemi, dwa wpjo- 
ski zarzą warzystwa: jeden, (dotyczący wypusze żenia 

obligacyj na sumę 1,125,000 rs., drugi wypuszczenia akcyj 
dodątkowych ną takąż sumę. | 


—=eHRi— 
2 SĄDÓW. 
Wyrok, 


„Otrzymujemy z Petersburga wiadomość, że w RORY spin- 
wie Betchera, oskarżonego o ukrywanie krądzieży, dokona- 


nej w magazynie jubilerskim p. Kalhornowej w Warszawie, 
Senat w dniu wczorajszym wyrok jzby sądowej skasował. 
W ten sposób sprawa wróci do Warszawy i będzie sądzaną 
powtórnie, Dodajęmy, żę Beteher został w pi erwszej instan- 
cji nniewinniony, w drugiej zaś skazany na wieżę z pozba- 
wieniem szczególnych praw i przywilejów. w. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE 


Chlorozon. 


Nazwisko „chlorozona” dano nowemn produktowi, wynt= 
lezionemn przez paryskiego tęchnika, a naszego rodaka, hr 
Brochockiego. Jest to kompozycja, mająca za zasadę chlor, 
a przeznaczoną do zastąpienia chlorku wapna. powszec knie 
nżywanego dotąd w prainiach. Chlorozon jest jasnym prze e- 
zroczystym płynem, zawierającym na 100 części pod sto 
kową wagą 1,250, następujące części składowe: chloru 127 ©: 3, 
tlenu 5:82, sodu 8 62, wody związkowej 3:33, wody rozczyne 
wej i innych ciał postronnych ób. 50. Aby go przygotować 
należy znentralizować ną zimno rozczyn sody za pomoca 
sia kasy po odchlorkowego (acide hynochloreux), Otrzy ma- 

ny ztąd produkt traci swe własności gryzące, natomias 
wskutek utlenienia chloru nabiera w wysokim stopniu wta- 
sności odhąrwiających. Przy rozcieńczęnin go wodą wh 
gności te zachowuje bardzo długo. Chłorozoń i ma „nieza p: 
czoną wyższość nad chlorkiem wapna, choćby już ze wz: 
du na wielką niestałość tego ostatniego. Dia ntrzymania 
w trwalszym związku chiorku wapna potrzeba znacznego 
nadmiaru chloru, mianowicie 63 na 100 wapną. Nadto sól 
ta, a następnie węglan wapna, SORO się na powietrzu 
w miarę wiiwówa zania się ze związku chloru, stnje się 
nierozpuszcząłnym w wodzie, przez co cząstki jego wgryza- 
ą się I pozostają ua włóknach tkanin. Kwas siarczany, uży 
wany w nader słabym rostworze do przepłukiwania bieliz! RA 
traktowanej rozczynem chlorkowym, przeistacza tylko owe 
zast wapienne na również nierozpuszczalne siarczany, 
lecz ich bynajmniej nie usuwa, wskutek czego bielizna z cza - 
sem staje się kruchą i pękającą. Wiadomo nadto, jak jest 
trudnem dokładne rozpuszczenie chlorkn w wodzie- i jak ni- 
szczą płótno nierozpuszczone cząstki tej soli. Żólknienie 
bielizny jest prostemi tego następstwem. Chłorózon nie 
ki Istawia żadnej ze wzmiankowany ch wyżej niedogodno- 
tyż, jak widzimy, zawiera minimalną ilość zasady al- 
kalie znej, nadto jest niezmiernie łatw ym do rozpuszczenia 
i daje się przyrządzać w dowolnym stanie zgęszczenia, któ- 
ry można podnosić lub zniżać, albo przez dolewanie wody, 
albo też odwrotnie, przez dodawanie nowej ilości chlorozonu 
świeżego. W łasność odbarwiającą chlorozonn jest dwa ra- 
zy siiniejszą, zwłaszcza przy temperaturze 0d50— 60 stopni. 
Bielizna nigdy nie żółknie, jak się to zdarza przy użyciu 
chlorku wapna, a zastosowanie chlorozona nie wymaga ża- 
dnej zmiany w simm iwa obecnie urządzeniu pralni. 
bd E 
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+ Ś. p. Marja Szuster, panna, „po długiej i ciężkiej choro- 
bie, oddąła Bogu ducha w dniu 2-im maja 1888 r., przeżywszy 
lat 35. W smutku pogrążeni: ojciec i rodzeństwo zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, 
odbyć się mające w kościele Narodzenia Najświętszej Marji 
Panny na Lesznie w dniu 4-ym maja, to jest w piątek, o go- 
dzinie £Q-ej zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok tegoż 
dnia i z tegoż kościoła zaraz po skończonem nabożeństwie 
na cmentarz powązkowski. 3—1353— 

+ 8. p. Ludwik Trzciński, po długich cierpieniach za- 
kończył życie dnia 1-go maja 1898. r., przeżywszy lat 24, Ro- 
dzice z rodzeństwem zapraszają krewnych, przyjaciół, kole- 
gów na wyprowadzenie zwłok w dniu 3-im maja, to jest wę 
czwartek, z kościoła św. Jana, o godzinie S-ej po potu- 
duiu, na cmentarz powązkowski, a następnie na żałobne na- 
bożeńtwo w piątek, dnia 4-go maja, o godzinie 10-ej i pół 
zrana, —1356— 

+ Ś. p. Miecio Krajewski, syn Sylwina i Cecylj z Blom- 
bergów, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, zmarł dnia 2-g0 
maja r, b., przeżywszy rok 1i 7 miesięcy. Strapieni rodzice 
zapraszają na żałobne nabożeństwo, odbyć się majęce dnia 
4-go maja, to jest w piątek, o godzinie 9-e ipół zrana 
w kościele Narodzenia Najświętszej Marji Panny na Lesznie, 
a następnie na wyprowadzenie zwłok, o godzinie 4-ej po po- 
łudniu na cmentarz powązkowski. —1355 


— B. p. Anna z Feldmanów Lomnitz, wdowa, rozstała 
się z tym światem w dniu 1-ym maja, przeżywszy lat 57. 
Pograżeni w cięzkim smutku syn, córka i brat zapraszają 
krewnych. przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok, 
we czwartek, to jest dnia 3-go maja, o godzińie 5-ej po po- 
łudniu z domu przy ulicy Daniłowiczowskiej X 7 na miej- 
sce wiecznego spoczynku. Oddzielne zaproszenia rozsyłąne 
nie będą. —415— 

+ Za duszę ś. p. Florjana Czermińskiego, w dniu 4-ym 
maj to jest w piątek, w kościele św, Krzyża, o godzinie 
10-ej i pół rano, odprawioną będzie wotywa, na którą po- 
została żona zaprasza krewnych, znajomych i kolegów nie- 
boszczyka. —1352—— 

+ W dniu 3-im maja r. b., to jest we czwartek, 0 godzi- 
nie f-e, ej pe południu nastąpi przeniesienie zwłok Ś. p. Kry- 
stjnna Michelis, b. urzędnika b. komisji skarbu, z paal E 
pod kaplicą tak zwaną Halpertów na cmentarzu ewangeli- 
cko-augsburskim do grobu familijnego, na który to obr 
dek pozostała wdowa wraz z synami i wnukami zapraszają 
krównych, przyjaciół i znajomych zmarłego, 

+, W ciężkim smutku po stracie nieodźałownnej pamięci waj 
kochanego ojca naszego. 6 p. Zygmunta Myszkorowskie- 
go, zmarłego we wsi ipie Y dnin 5-ym z. m., mieliśmy ulgę 
już to w słowach pełnych pociechy, wypowiedzianych przy 
grobię przez szanownego ks. proboszcza, już w oddaniu osta- 

posługi, przez miejscowego; obywatela W-go Han- 
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towera, który niosąc na własnych barkach drogie nam szczą- 
tki wraz z synami, wnukami i przyjaciołmi zmarłego, od sa- 
mego kościoła, aż do miejsca wiecznego spoczynku, pokazał, 
że chociaż różni się z nami co do wiary, jednak umie współ- 
boleć nad stratą zacnego człowieka (swego wiernego sługi) i 
podzielić żal najbliższych. Za co mu przynajmniej niniej- 
szem pismem pozostała rodzina czuje się w obowiązku wyra- 
zić szczere „Bóg zapłać”. 

—1340— Żona i synowie Myszkorowscy. 
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TELEGRAME 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”, 
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Wiedeń 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. War. — 
Correspondance de (Est powiada: Przesilenie mibi- 
sterjalne zdaje się być zażegnanem. Hr. Taafe 
oświadczył, iż solidaryzuje się z Gautschem. Rie- 
ger użył całego wpływu swojego, ażeby ezechów 
usposobić bardziej pojednawezo. Polacy oświad- 
czyli także, iż gotowi są utrzymać ministerjum. 
Uchwalenie budżetu oświaty i wyznań zdaje się 
być przeto zapewnionem. Tylko frakcja młodocze- 
ska, złożona z siedmiu posłów, głosować będzie 
przeciw gabinetow: br. Taafego. Zdaje się, że hr. 
Taafe poczyni ustępstwa co do szkół słowiańskich 
w Czechach, Morawach i Karyntji. 

HV iedeń 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
W ciągu dalszych obrad szczegółowych nad budże- 
tem, izba deputowanych przyjęła dzisiaj 189 głosa- 
mi przeciw 53 pozycję: „centralny zarząd ministe- 
rjum oświaty”. Przeciw przyjęciu głosowali młodo- 
czesi, kilku posłów stąroczeskich, kilku członków 
klubu austrjacko-niemieckiego, klub niemiecki, zje- 
dnoczenie narodowo-niemieckie, demokraci i anti- 
semici. 

PR iedeń 2-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
List z Aten do Politische Correspondenz zalicza do 
rządu przywidzeń twierdzenie, jakoby Kosja zachę- 
cała Grecję do akcji antitureckiej, a mianowicie od 
czasu ostatniego pobytu posła Nelidowa w Atenach, 
który w tym duchu zawarł umowy z rządem gre- 
ckim. d 

BF iedeñń 2-g» maja. (Tel. Ajencji północnej)— 
Według wiadomości z Hagi stan króla holenderskie- 
go jest beznadziejnym. 

Berlin 2-go maja. (Tel. pryw. K. W.) — Stan 
zdrowia cesarza Fryderyka jest lepszym, niż wczo- 
raj. Noe przeszla spokojnie, bez gorączki, chociaż 
nie zastosowano żądnych środków przeciwdziałają - 
cych. Chory ma trochę apetytu. 

Herlin 2-go maja. (Tel. pryw, K W.) — Po- 
nieważ cesarz ma się lepiej, cesarzowa  Wiktorja 
„wyjeżdża jutro do miejscowości zalanych nad Elbą 
i powróci tego samego dnia wieczorem. 

Berlin 2-go maja. (el pryw. Kur. Warsz.) — 
Preussische Jahrbücher zamieszczają ciekawe od- 
krycie. Gdy w Lipsku powracający po śmierci ce- 
sarza Wilhelma do Berlina cesarz Fryderyk spotkał 
się z ks. Bismarkiem, który na czele całego mini- 
sterjum wyjechał naprzeciw niego, ks. kanclerz do- 
ręczył cesarzowi zredagowany przez siebie i uchwa 
lony przez radę ministrów projekt odezwy nowego 
monarchy do narodu. Wówczas cesarz oświadczył, 
iż odezwę ma już gotową i wręczył kanelerzowi pa- 
miętne dwa dokumenty, skreślone własną ręką ce- 
sarską w d. 9-ym marca, w kilka godzin po otrzy- 
maniu wieści o zgonie cesarza Wilhelma. Książę 
Bismark przyjął dokumenty w milezeniu. 

Paryż 2-go maja, (Te. pryw, Kur. W.) — 
Liga patrjotyezna rekonstytuowała się. Do nowego 
zarządu weszli Dóroulćde, Clovis Hugues, Turquet, 
Naquet, Laisant i Laguerre. 

Paryż 2-00 maja. (Tel pryw. k. W.) — Siéele 
domaga się od Freycineta i Loekroy'a, żeby albo 
zerwali z Boulangerem, «ibo podali się do dymisji. 

Paryż 2-50 maja. (Tei Aj. półn.) — Program 
zraorganizowanej ligi patrjotycznej, domaga się re- 
wizji traktatu frankfarekiego i zwrotu Alzacji i Lo- 
taryngji. 

Jizym 2-go maja. (Tel. pryw. K. Warsz.) — 
Przy dzisiejszem strzelaniu próbnem świeżo wyna- 
lezionemi materjałami wybuchowemi w forcie Tibur- 
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kilku oficerów. Obecny podczas próby następca 
tonu doznał także lekkich skaleczeń. 

Belgrad ?-go maja. (Tel. pryw. K. W.) — 
Okólnik ministra spraw zagranicznych do przedsta- 
wicieli serbskich przy dworach rozwija program 
rządowy, zapewnia, iż rząd stoi po za stronnictwa- 
mi, z których każdemu poręczoną jest swoboda akcji 
w granicach prawa. W zakresie polityki zewnętrz- 
nej będzie rząd starał się o utrzymanie i utwierdze- 
nie dobrych stosunków z wszystkiemi mocarstwami 
w interesie narodowej samodzielności Serbji. 

li onstantynopol 2-g0 maja. (Tel. Aj. półn.) 
Żyjący tutaj wychodźcy serbsey, głęboko dotknięci 
zmianą rządu w Belgradzie, zamierzają wystąpić 
z protestem do króla. 

Henstantynopol 2-go maja. (7.p. K. W.)— 
Guhernator turecki Krety podał się do dymisji. 
(Przewidywano ten wypadek już od pewnego czasu, 
spodziewając się, że w takim razie mianowany Zo- 
stanie gubernatorem wyspy Fotiades basza z sżero- 
kiemi pełnomocnictwami, w zamiarze stłumienia agi- 
tacji greckiej, mającej na celu oderwanie Krety od 
Turcji; przyp. red.) 

Konstantynopol 2-go maja. (T. Aj. półn.)— 
Patrjarcha ekumeniczny wraz z synodem zamierzają 
podać się do dymisji, jeżeli W. Porta nie przywróci 
usuniętych przez nią bez prawnie metropolitów ma- 
cedońskich. 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 2-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.—= 
Niepomyślne wiadomości e stanie zdrowia cesarza 
Fryderyka ciążyły na tendencji giełdy dzisiejszej, 
która po nader mało ożywionem posiedzeniu, zakoń- 
czyła obrady dążnością równie niezdecydowaną i 
słabą, jak wczoraj. Kursa rubli w obu terminach 
nie uległy zmianie. Weksle ną Warszawę i na Pe- 
tersburg cokolwiek gorzej. Pożyczka wschodnia spa- 
dła o 40 kop., a listy zastawne o 50 kop. Kredytówki 
austrjackie natomiast podniosły się o 3/6 %,. Żyto 
zdrożało o 1 m. 75 f. w towarze gotowym i o 75 fen. 
w dostawowy m. 

Berlin 2- ~; maja (notowanie urzefome ntełdy) . 

Bil. ban rus, w tr.nat. 16910 |Akcjed.ż.war-wial. 140.— 
Weksle nę Warszawą 163 — |Akcje kredytowe 
Wek.naPeters. krótk. 167,50 | Wekslena Lon.krót. 
Wek.na Petersb. ditag. 166 40 
Bil. ban. rusk. na dost, 163 25 


Wschodnia poż. il em. 51.50 
Listy zast. serji l-ej 5150 


Kmsa z "nia 1-20 maja: 16910, 16810, 16760. 166.50, 
168.25, 51.90, 52.—, 139 70, 121.75, 129.75. 


s s ug. —— 
Żyto w tow. gotow. 12350 
Żyto na wiosno 130.50 


Petersburg 1-go mają. — Weksle an Londyn 120.65, 
Pożyczka premjowa I-e) emisji 2693,. Pożyczka premjowa 
11-ej emisji 2431/,.—Półimperjały 9 63/5. 


Ceny zboża z dni 2-g9 maja 1833-97 r, na stnoji 
Praga” kolai żelaznej warszawsko-terespolskiej, — ic: 
wyborowa 114—118, średnia 105—113, ordynaryjna —— —, 
Żyt» wybor. 63—65, średnia 61—62, ordynaryjne 59— 60 
Jęczmień wyborowy ———, średni =———, ordynaryjny ———, 
Owies wyborowy 65—72, średni 58—65, ordynaryjuy 54—57, 
Gruci ———, . Gryta ———; ——— Kasza 
jaglauw wyborowa , średnia ———, ord. —, 

B. Werner et Comp 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 


Zboże. (Targ na Pradze z dnia 2-go maja 1888 roku). — 
Dowozy ziarna w dniu dzisiejszym były mniejsze, usposobie- 
nie w ogóle spokojne. Pszenica mocno, wyborową sprzeda- 
wano po 112—116 kop., średnią 104—110 kop., ordynaryjną 
90—96 kop. Żyta ofiarowano 6 wagonów. Usposobienie było 
słabe, ceny jednakże utrzymały się na wczorajszym pozio- 
mie, ordynaryjne gatunki prawie zupełnie pokupu nie miały. 
Za wyborowy towar piacono 64—65 kop., za średni 62—63 
kop., za ordynaryjny 58—60 kop. Popyt na owies bardzo 
nieznaczny, nadesłano 4 wagony, wyborowy kupowano po 65 
do 68 kop., średni po 58—63 kop. Sprzedaż kaszy jaglanej 
bardzo utrudniona, nadesłano 6 wagonów, sprzedano kilka 
wagonów po 90—105 stosownie do gatunku. 


Zboże i produkty. 


pk! śniecistą 125 f. 118 m., 129 f. 123 m., pstrą obsadzoną 


123 m., pstrą 127, 128 i 129—30 f. 129 m., dobrze pstri 
chorą 122 f. 121 


l 
j 


i 


Ne 122 


ską 122 do 132 marki. Na maj tran. płacono 130 i pół m.. na 
maj-czerwiec 130 m., na ezerwiec-lipiec 131 m., na wrzesień- 
A żądano 134 m., cena regulacyjna tr. 130 m. Żyto 
krajowe również jak transito mocno, russkie ciężkie transito 
74 do 75'a za tonnę. Na maj tr. 73!/4 m., na wrzesień-paź- 
dziernik 78 m. za tonnę; cena. regulacyjna 74 m. Sprzedano 
400 tona. Jęczmień polski tr. 73—88 m. za tonnę. Owies bez 
interesów. Groch polski tr. do gotowania 93 m., średni 88—92 
m.. na paszę 56—87 marek za tonne. Wyka krajowa 90 m., 


polska tr. 69 m., pstra 60, lekko spleśniala 52 m. za tonnę. ` 


Koniczyna czerwona 5, i2, 16, 27i pół marki za 50 kilogr. 
zależnie od gatnnku. Spirytns w miejscu nie podlegający 
cłu 50%/, m. żądano, podlegający cłu 294, m. dawano. Ten- 
deneja dla cukru słabsze, nominalnie 21.60 przy 88'/,, sprze- 
dano 1000 cent. drugiego produktu po 18:85 i 1000 cent. po 
18.25 przy 75 proc. Magdeburg telegrafował: „Usposobienie 
stałe, najwyższe notowanie 22.20, na maj 13.20, czerwiec 
13.35, na lipiec 13.45, na sierpień 13.55, z nowej kampanji 
12.60 marek, kupujący.” 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Aldonie.— Nazwisko sz. dyrektora cukrowni Młodzie 7 
czyn, p. Lubińskiego, jużeśmy w swoim czasie sprostowali. 

— Cierpiącej na zęby.—Szeller, Tłomackie. 

— Panu Siebermanowi z Dzikiej. — Elektoralna, 33. 

— Panu K.—Sprawę tę i wątpliwości rozstrzyga $ 1 tary= 
fy opłat za wodę z nowego wodociągn, który brzmi: „przepi 
sy niniejszej taryfy stosują się do właścicieki domów, znajdu- 
jących się przy tych ulicach, na których są przeprowadzone ru- 
ry nowego wodociągu, w tym razie, jeżeli ci właściciele będą 


chcieli nżytkować z wody, dostarczanej przez nowy wodo- _ 


ciąg.” O przymusie nie ma tu mowy. 


— Panom M. Radz... i Skarz. —Rzeczywiście, do odpowie- 


dzi, danej panu J. L. z Pańskiej, wkradła się pomyłka, to 
bowiem, co podane było o prawach geometry kl. I-ej, odnosi 
się do geomotry kl. II-ej i odwrotnie. Za łaskawe zwróce- 
nie uwagi serdecznie sz. panu dziękujemy. 

— Przyszłemu śpiewakowi.—Naturalnie. 


— Gwiazdzie-— Korespondencję prywatną drukujemy za 


opłatą, +... 

=- Panu X,— Jeżeli woda w stndni pod M 17-ym na ulicy 
Smoczej nie jest dobra, pomimo, iż w sąsiedniej posesji, 
„Czerwonym Dworkn”, jest wyśmienita, pochodzi to Zape- 
wne ztąd, iż stndnia nie jest dostatecznie pogłębiona. Wia- 
ściciel też niewątpliwie albo dokona naprawy studni, albo 
zaprowadzi wodociąg, o ile fundusze mu na to pozwolą. 
rzychodzącym chorym udzielają lekarze bezpła- 
PY mej parady w następujących adziaaoąi 
Od godz. 9—11 rano codziennie w chorobach wewnę- 
Gd anie” 2 działki, środy i 

odz. 11—12 rano w poniedzia ro iątki w 

dh gardła i krtani. i (Pisy 
Od godz. 12—i codziennie w chorobach kobiecych. 
Od godz. 11—12 codz. w chorobach chirurgicznych, 
Od godz. 4—5 po poł. w poniedziałki i piątki w cho- 

robach uszu 1 nosa. (6) 


— Cement, Cegła ogniotrwała i Glinka, kra- 
jowych, angielskich i niemieckich fabryk, na skła- 
dzie u firmy Z, A. farajewski, Kantor Bielań- 
ska Nr y (Hotel Paryzki), Telefon 83. —1014 
ZZL LLL 

— B'ęgiel kamienny i drzewo opałowe 
sprzedaje po cenach najniższych dom handlowy 
J. L. Hhilich, Rymarska 8. Telefon 47. (9) 


-  Rodkład jazdy na kolejach żelaznych. 


POCIĄGI Odchodzą | Przychodzą 


| godziny i minuty 


| 
Warszawsko-Wiedeńska. | | | 
Pospieszny 3 klasy 6— rano |1020 wiecz. 
Osobowy 3 klasy '1045rano | 6/45 wiecz. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa’ 520 po poł.'11 5 rano 
(Powyższe pociagi łączą sig) | | 
z koleją łódzką.) | 


Kurjerski'3 klasy)... tisori. 9 20 wiecz. | 6 10 rano 
Warszawsko-Bydgoska. | | 
Kurjerski 2 klasy . ... R 3 15 po poł.| 2 20 po poł. 
Osobowy 3 klasy . . . 114.3 7 rano | 935 wiecz. 
Osobowo-miejsc. 3. kl. do Kutna 6 30 wiecz. | 8 35 rano 
Warszawsko-Terespolska. : «ry. 
Osobowy 3 klasy . . . »« . «1 d « 10— rano | 8—wiecz, 
Pocztowy 3 klasy . . . . . . . .| 350popoł. 149 po poł 
'Towarowo-osobowy 3klasy . . . [10 — wiecz. | 8 13 rano 


W arszawsko-Petersburska. | | 
|10 13rano |7. 3wieoz. 


Pocztowy 3 klasy . . . . . Dena 


Osobowy 3 klasy „. . . . . ... 11 23 wiecz, | 6 8rano 

Nadwiślańska do Kowla. | 
POGHÓOWY © « «Le slozsfianat + a „| 325po poż. 2 10 po poł. 
O00OWY + so Nora MR OZ e „| 740rano 110 5wiecz. 

(Powyższe pociągi łączą się | 
z koleją dabrowską.) 

Nadwiślańska do Mławy. | 
POCZŁÓWY > 404. svo gaęsak AE a 6 5po poł.11 14 rano 
Osobowy . . . . . + + « ©. . „| 9—rano | 824wiecz. 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.. | | 
OROKOWY AEE aa 2 50 po poł.: 259 po poł. 
Obwodowa zkolei Terespolsk. | | 
Osobowy o . . « « . . . . . .| 210popoł. 334 no poł 


j rano, 


zwy 


